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rocznie ... rs. 3 kop. 60 
półrocznie .. rs. I kop. 80 
kwartalnie . . rs. - kop. 90 
Cena pOjedyńczego numorn k. 8. 
Dopłata za odnoszenie-la kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA. 

rocznie ..• rB. "kop. 80 
półrocznie rs. 2 kop. "O 
kwartalnie •. rs. 1 kop. 20 

II I I II 

OGŁOSZENIA. 
Za ogłoszenie l-razowe kop. 10 
od j.dnoazp~ltowego wiorsza petitu. 
Za og/oszonia kilkakrotue po k. G 

od wiersza. 
Za reklamy I nekrologi, oraz 
ogłoszenia .agraniczne po kOp. 12 

od wiersza. 
Za ogłoszenia, reklamy i nekro­
logi na l-ej stronie po kop. 2.0 

od wiersza petitu. 
Za tłomaczenie ogl. z języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 

WYChodzi W każdą Niedziel~ wraz z oddzielnym stałym Dodatliiem Powieściowym. 

Redakcyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, dom Katarzyńskiego (obok magistratu). 
Redaktor przyjmuje codziennie od 3-ej do 5-ej Popołudniu, z wyjątkiem świąt. 

Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja, wszystkie księgarnie i następujące kantory ogłoszeń: w Warszawie "Biuro ogłoszeń Ungra." Wierzbowa Ji! 8; Biuro 
bandl. inf.-komisowe .Bernard Berson", Królewska 1& 51; w Petersburgu i Moskwie Dom handł. "L . i E. Metzl i S-ka". 

Zakłady przemysłowe w Warszawie, przy ul. Czerniakowskiej N2 78 
polecają w całych, 11z, 1/4, l/S butelkach 

MIODY 
niepodleg,:-jące psuciu się nawet w najnieprzyjazniejszych warunkach, idealnie c:zyste, bez domies:zek (czy· 
stość stWIerdzona pr:ze:z Ur:ząd Lekarski i powagi naUkowe) s:zlachetnego smaku i bukietu. 

Upras:za się z.wracać uwagę na monogramy (jak obok) umies:zc:zone na etykiecie i korku każdej butelki. 

DRZEWKA OWOCOWE 
w wyborowych odmianach w m. Grabica 
przez PiQt"ków po 4:0 kop_ sztuka. 

(6-1) 

:1..000 k6p za.rybku 

KAR P J 
do sprzedania w dom. Postękalice, poczta Piotrków 

(3-1) 
DOJn. GLUCHÓW-

pOd Widawą, ma do sprzedania w większej ilości 

BRZEZINĘ DO SADZENIA 
oraz na obręcze 

pO przystępnej cenie. - Bliźsu wiadomość wadml-
nistracyi dóbr. (3 -1) 

Żądać we wszystkich znaczniejszych składach win. (5-1) 

szukać przytułku w starem, zrujnowanem datk6w ulicznym żebrakom (boć każdy wie 
domostwie, w kt6rem z wielkim już tru- dobrze, iż wielu z nich woli wyciągać rę­
dem mieściło się przez ostatnie lat cztery. kę niż pracuwać w domu zarobkowym) i 

Przystąpiwszy następnie do odczytania gdyby w rzeczonym domu czyniono więcej 
sprawozdania z działalności Towarzystwa zam6wień i dostarczano mu więcej robót. 
za rok ubiegły 1899, przewodniczący zwró- Dop6ki og6ł nie nabierze przeświadcze­
cił uwagę na szeroki rozwój tejże działal- nia, że dawanie jałmużny darmo, bez pracy, 
ności, kt6ry najlepiej uwydatnia się przez nie jest uczynkiem dobrym, lecz złem, dema­
zestawienie cyfr obrot6w pieniężnych z ralizującem masy, dop6ty wszelkie usiłowa­
pierwszego i ostatniego roku. Gdy w nia Rady, aby usunąć żebractwo uliczne, 
pierwszym roku istnienia Towarzystwa, pozostaną niedoścignioną mrzonką, a o roz­
przed 13 laty, cały obr6t (dochody i wy- woju "domu pracy" i mowy nawet być 
datki) wynosił sumę ogólną rb. 5204, takiż nie może. 
obrót w roku 1899 doszedł do sumy rb. 43,194 Dalej wspomnia.ł p. Prezes o nif,SUm~·e1Z­
k. 35, nie licząc rb. 13,054 k. 95, zebranych ności tych, którzy korzystając z pożyczek 
i wydanych wyłącznie na budowę nowego bezprocentowych, nie zwracają ich we wła­
domu. Po upływie pierwszego roku od za- ściwym czasie i zniewalają Radę uciekać 
łożenia Towarzystwa, majątek jego wyno- się do egzekucyi sądowej; a przecież po­

.--------.---------. sił zaledwie rb. 3101, a dziś rb. 96,161. życzki te wydają się z największą ogle-
B. LEON CROIZET \NareSZcie w pierwszym roku swego istnie- dnością i tylko takim, którzy, zdawałoby 

"W" St. MeJne-Cognac nia, Towarzystwo, prócz niesienia doraźnej się, na zaufanie zasługują!..· 
poleca pomocy potrzebującym, miało tylko tanią Z funduszu na wykształcenie młodzieży 

W wykwintnym smaku }\oniaki }\uracyjne, kuchnię i ochronę, obecnie pod jego zarzą- w rzemiośle lub handlu, corocznie korzysta 
dem i opieką znajduje się aż 16 rozmai- pewna ilość młodzieży i wyzwala się na 

Wyłączna sprzedaż na Piotrków w Handlu Win tych wydziałów, pracujących w róźnych czeladników. Takich czeladników w roku 
.~I-____ W_-_gO_B_. _L.I.S_S_O_W_S_K_IE_G_O_. __ (5_-_3_) ~ kierunkach miłosierdzia publicznego. Z tych sprawozdawczym wyszło siedmi~t; liczba ni-

najlepiej idą i największy przynoRzą poży- gdy dotąd niebywała. 

Dominium Szydłów 
przyjmuje zamówienia do dnia l-go Kwietnia na 
zarybek karpi i na prosięta !"asy 
wielkiej białej angielskiej. 

Tamźe jest 1.00 ntacior Rambouillet 
do chowu. (3-3) 

Z Towarzystwa DObroczynności. 
W zeszłą niedzielę, 11 b. m., w sali no­

wego domu odbyło się powtórne Og6lne 
Zebranie członków miejscowego Towarzy­
stwa dobroczynności dla chrześcijan. Z licz­
by wszystkich osób, do stowarzyszenia te­
go należących, przyb~ło tylko 32-ch ucze­
stników, co dowodzi słabego zainteresowa­
nia się sprawami Towarzystwa. Posiedze­
nie rozpoczął prezes rady, p. Srzednicki, 
przemówieniem, zaznaczywszy przedewszyst­
kiem żywe zadowolenie z tego względu, że 
Towarzystwo ma już swoją własną, piękną 
i wygodną siedzibę i nie jest zmuszonem 

tek dwie ochrony, przygarniające dziatwę O funduszu nauczycielskim była już 
i wpływające na jej umoralnienie-oraz I wzmianka w M 8 "Tygodnia". Z funduszu 
szwalnia. Szczególniej ta ostatnia, pod u- tego dałoby się utworzyć coś pożytecznego 
miejętnym i światłym kierunkiem swej tylko przy dobrej woli nauczycieli i nau­
przewodniczącej, bardzo dodatnio się roz- czycielek prywatnych. Na objaw tej "do­
wija i prawdziwy zaszczyt paniom naszym brej woli" Rada wciąż oczekuje ... 
przynosi. Wreszcie szanowny prezes, kończąc swą 

Inne wydziały, jeżeli nie ze wszystkiem przemowę, nadmienił, że cyfra majątku 
może odpowiadają położonym w nim na- Towarzystwa, rb. 96,161, wzbudzić może 
dziejom, to wynika to albo ze względu na to przekonanie, iż przy takim dużym ma­
ramy, w których stosownie do wyraźnej jątku i umiejętnem obracaniu funduszami, 
woli testatora, pozostawać muszą, jak np. Towarzystwo bez pomocy zewnętrznej 0-

zakład "rodziny Adeli", albo też, jak "ta- bejść się może. Tymczasem, gdy z owej 
nia kuchnia" i "dom pracy", nie rozwija- sumy ogólnej odejmie się wartość no~ego 
ją się z powodu nie ze wszystkie~ odpo- gmac~u Towarzystwa rh. ?5000, kap1ta:ły 
wiednich miejscowych warunków l małego z zapISU Ś. p. Burgharda l SzpadkowsklC­
bardzo, lub nawet żadnego zainteresowania go rb. 66,359, od których procenty tylko 
się niemi naszego społeczeństwa. W każ- n~ specyjalne cele, w te~tamentach wyra~. 
dym razie czynią dużo dobrego, przynosząc me określone, użyte byc mogą, następme 
ulge biedakom w cieżkim ich bycie. Dom rb. 1,764 jako wartość inwenwentarza mar­
praćy, bądź co bąnź; mógłby się lepiej roz- twego, oraz rb. 1,882, r6wnież na ~yłącz­
winąć, gdyby przedewszystkiem public~- ne cel~ przeznaczone, to Y' rezultaCIe po­
ność zanieohała raz na zawsze dawallla zostallle do rozporządzellla Towarzystwa 
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jedynie niewielka sClmka rb. 1,154. Tym­
czasem ogólIlu cyfra całorocznych potrzeb, 
na które m'e ma zadnego JUlIduszlt stałego­
mianowicie: utrzymanie ochrony ](~ 2, wspar­
cia biedllych, żywienie, leczenie, ubranie 
i grzebanie ich, wraz z dodatkami na o­
chronę x~ 1 i tanią kuchnię, przenosi rb. 
4,000 rocznie, których przy największych 
wysiłkach Rady, bez ofiarności publicznej, 
zebrać niepodobna! Do miłosierdzia więc 
naszego społeczeństwa uciec się koniecznie 
potrzeba. 

Po zakończeniu przemowy p. Prezesa. 
którą wyżej w krótkiem tylko przytoczy­
liśmy Btreszczelli u, przystąpiono do rozpa­
trzenia szczegółowych rachunków z wy­
datków na budowq domu Towarzystwa. 
Rachullki te Zebrallie Ogólne jeduomyślnie 
zatwierdziło, włoiywszy przytem obowią­
zek na przyszłą Radę wyrażenia piśmiell­
nie podziękowallia Komitetowi bu~owy rze­
czonego domu, a w szczególnOŚCI pp. Fe­
liksowi Nowickiemu i Antolliemu Jarnu­
szkiewiczowi, za pracę ich, trudy i stara­
nia okolo wzniesienia gmachu poniesione. 

Nakoniec na wezwanie przewodniczącego, 
przystąpi ono do wyborów. Przed dopelnie­
niem takowycll, Ogólne Zebrnnie wyraziło 
swą wdzięczność Prezesowi Rudy za jego 
długoletnie, poJiyteczne bardzo trudy i 
starania dla dobra stowarzyszenia, oraz u­
znanie dla całej Rady za jej gorliwą dzia­
ła.lność, poczem rozdano kartki wyborcze. 

Po obliczeniu głosów przez zaproszollych 
asesorów pp. Cedrowskiego, Nestorowicza 
i ks. Helbicha, na członków Rady zarzą­
dzającej wybrani zostali pp. Srzednicki 
Stanisław, ks. kan. Sałaciński, Jamuszkie­
wicz Alltoni, d-r Strzyżowski Antoni, Strze­
lecki Kazimierz, Kouarzewski Wincenty, 
Kępiński Felicyjan, Gogolewski Roeh, ks. 
Hel bicb, Dudziński Floryjull, Nowicki Fe­
liks i Jachimowski Cczarr. Na zastępców: 
pp. Nestorowicz Onufry, Swiętochowski Ta­
deusz, Dudkiewicz Adam, Jakobson Tade­
usz, Poraziński Edward i d-r Rosłall Sta­
nisław. Do lwmisJ'i rcwizyjnej pp. Ch01e­
wicki Jan, Wojewódzki Henryk i Bogu­
sławski Andrzej , a na zastępcę p. Godlevr­
ski Konstanty. 

O ukonstytuowaniu się nowej Rady, co 
nastąpić miało w końcu ubiegłego tygodnia, 
zamieszczoną będzie wzmiallka w przy-
szłym Ilumerze. R. 'W. 

(.Ze wspomnień karnawałowych). 

Wiem, że filantropijne tytuły balów i 
wieczorków: - na pogotowie ratunkowe, 
szwalnie, przytułki i t. d.-są tylko pod­
szewką zabaw; wiem, 2e kosztowne stroje. 
iluzyj e, tiule, jedwiabie, koronki, pióra i 
kwiaty stallowią rażący kontrast z łachma­
nami, dla których połatallia bywają spra­
wiane; wiem i to wreszcie, że często wów­
czas, gdy taneczne pary zaglądają sobie 
zalotllie w oczy i SUllą w odlOczem tempie 
mazura przez sslę balową-w illnej dziel­
nicy miasta lu1' nawet w blizkiem sąsiedz­
twie, jakiś obłożnie chory, walcząc resztka­
mi sił żywotnych z agoniją, jutro może po­
zostawi po sobie wspomnienie tylko, a na 
miejscowym cmentarzu albo świeża skrom­
na mogiła przybędzie, albo pomnik wspa­
niały da świadectwo o znikomości bogactw 
i zaszczytów ludzkich. 

Wszystko to wiem i rozumiem doskonale; 
ale i to rozumiem, że zabawa, jako uroz­
maicenie życia, czy przerwa w pracy, jest 
kOllieczną, a jeśli przytem ma pewien cel 
określony, jeśli niejedną łzę otrze, llie­
jedllego biedaka poratuje, nie upatruję w 
niej nic zdrożnego: dawllo pogodziłem się 
z myślą, że na świecie najczęściej łzy 
i śmiech jedllemi, równoległemi chodzą 
ścieźkami, a weselny orszak i kOlldukt po· 
grzebowy do jednej podążają świątyni. 

TYDZIEŃ 

Z P a b i j a n i c. 
(Koreep. n Tygodnia"). 

Bit.ro wywiadowcz('. - Proi~l\t oświetlenia el~­
ktrycznego. 

Ma tu powstać, ale llie wiadomo jeszcze 
kiedy, wywiadowcze biuro, dla udzielania 
pracy robotllikom i mlljstrom fabrycznym. 
Jest to 8prnwa dla tutejszego miasta dużej 
wagi; myśl jej podj~tą zostnła przez jedlle­
go z dyrektorów fabryk ~ Towarzystwa Ak­
cyjnego R. Kindler," znanegG chemika p. 
Tadeusza Makólskiego, którego cnergija 
zapewlle do uskutecznienia tej myśli jak 
najprędzej doprowadzi. 

Tutejszy urząd miejski powziął bh)gą 
myśl zaprowarlzenia w całem mieście oświe­
tlenia elektrycznego. Obliczono, że' potrze­
ba będzie rozstawić na ulicach ] 36 latarń 
łukowych; o sile 500 świec każda. Oby się 
to jak naj prędzej sprawdziło! W sprawie 
tej zaproszolly został do narady inżynier 
Towarzystwa elektrycZllego "UniolJ," prze­
bywający w Łodzi p. Tropanow, który o­
biecał sporządzić all8zlag kosztów nrządze-
llia takiego oświetlenia. K. 

- Targi w sobotę. Sprawę na po­
zór drobną, lecz bardzo ważllą dla ogółu 
mieszkańców, zwłaszcza dla prowillcyjonal­
nych, poruszyło "Ziarllo" w ostatnim IlU­
merze. 

dllości żydowskiej, która gorliwie szabasu­
je, a wówcza.s ... 

- Cóż wówczas? 
- Będzie zupełna stagnacyja; producen-

ci wiejscy nie mając komu sprzedawać, 
sami też llie będ.ą mogli zaopatrzyć się w 
potrzebne przedmIoty, albowiem sklepy hę­
dą zamkmęte ... 

To nieprawda. Głównymi konsumenta­
mi masła, jaj, śmietany, drobiu, ogrodo­
WiZll są chrześcijanie. Dalej dzi~ki wzro­
stowi sklepów chrześcijańskich, włościanie 
mogą cZyllić w tych sklepach zakupy. 
Pneniesiellie więc dni targowych na sobo­
tę wszędzie daje doskonałe wyn!ki. Mię­
dzy innemi można wskazać na Zyrardów, 
gdzie targi sobotnie od lat kilku zaprowa­
dZOllO. Produkty wiejskie są tam właśnie 
dlatego o wiele tańsze, alliżeli w Wiski­
tkach, Mszczonowie lub Grodzisku; rozwój 
zaś sklepów chrześcijańskich jest widoczny. 

Kronika Piotrkowska. 

Prosimy cz)'teluików Dlł8zyeb z mia­
stu Pi~~.·kowa i c,alej piotrkowskiej 
gubc.·ulI o komunlkowauie uam ,,'az­
uicjszycb Caktów i ciekaws:l,ycb wy­
,)adków. Proste podauie wiadomości 
jest do,",'atecznc; obJ'oblcllie należy 
do ,·edakcyi. 

Nieulega wątpliwości że do drożyzny 
produktów spożywczych przyczynia się VI' - Odceyty~ projektowane przez Za­
ZllacZllym, jeżeli nie w przeważnym sto- rząd tutejszego Tow. DobroczYllności, a '"88-

pniu pośrednictwo handlarzy, przeważnie pective przez szanownego prezesa tegoż Tow. 
żydowskich. Gdy spożywca nabywa owe przychodzą do skutku! Pokazuje się, że 
artykuły bezpośrednio od wytwórcy, cella czasami "chcieć" to istotnie to samo, co 
zazwyczaj jest normalna, uwarunkowana "módz". Od tylu lat projekt odczytów wzna­
istotnym stanem potrzeby, zależnym od wiany, zawsze upadał-aliści obecnie wcie­
większej czy mniejszej podaży, oraz od ta- la się w życie i dnia 21 b. m. t. j. w przy­
kiegoż popytu. Ilekroć na rynku targo- szlą środę, będzie miał już miejsce pierwszy 
wyro zjawią się pośrednicy, ceny są regu- odczyt p. D. Kleyny "O stylach w archi­
lowalle podług ich kalkulacyi, z której pro- tekturze z 60 niknącemi obrazami. Na od­
ducent nic llie zyskuje, konsument zaś czy t ten; należy przyjść oczywiście z lor­
sztuczną zwyżkę płaci. Otóż w lJiektó- netkami teatralnemi. Następnie w sobotę 
rych miastach i miasteczkacb zaczęto się dnia 24 odbędzie się odczyt D-ra S. Ros­
przeciw temu szkodliwemu pośrednictwu łana "Hygiena pracy umysło wej", a dllia 
zabezpieczać przez urzadzanie dni targo- 31 b. m. p. S. Młodowskiego p. t. "Ruch 
wych w soboty. ' etyczny w ciągu XIX wieku". 

- Ależ to nonsens-powiedzą domorośli, Dwa ostatnie odczyty "Kobieta w pra-
krótkowidzący ekollomiści.-Wszak handel wie cywilnem" (p. Lewy) i ,,0 acety­
małomiasteczkowy spoczywa w rękach lu- lenie", z doświadczeniami (p. Nencki)-

Dlatego to zawsze chętnie brałem nd",iał 
we wszystkich zabawach dobroczynnych. 

W połowie karnawału byłem na podo­
bllej zabawie w B. i w gronie gospodyń 
ujrzałem niepospolitej urody brunetkę. Czar­
ne jej oczy o powłóczystem spojrzeniu ro­
biły kolosalIle wrażenie; przytem głęboko 
wycięta, brylantowemi klamrami na ramio­
nach spięta suknia podnosiła urok jej 
kształtnej i postawllcj figury, a piękne 
krucze włosy, związane w grecki węzeł, o­
zdobione brylalltowym dyjademem, doda­
wały klasyczllCj powagi jej urodzie. 

Dowiedziałem się niebawem, że tą cza­
rodziejką jest palli M., zmuszona żyć z mę­
żem VI' separacyi z powodn wielce nie sa­
lonowych obja" ów j ego zazdrości. Tem 
większą ku niej zapałałem sympatyją i po­
stanowiłem bądź co bądź zbliżyć się do 
niej. Nie było to jednak łatwem: grono 
wielbicieli nie odstępowało jej ani na chwi­
lę, w tańcach nie miała wypoczynku. To 
też tańczyć z llią mogłem 'bardzo mało, 
rozmawiać tylko urywkowo; za to literal­
nie pożerałem ją oczyma. 

Nareszcie nad ranem udało mi się, cza­
tając przy drzwiach buduaru, zdobyć 
pierwszego po wypoczynku walca. Nie 
potrzebuję chyba zapewniać was, łaskawe 
czytelniczki, że byłem, w czasie tego dość 
długiego tańca, prawie że u bram raju. 
W rozmowie, którą starałem się dla powe­
towania chwil straconych utrzymywać bez 
przerwy, w tell sposób zagadnęła mię mo­
ja tancerka: 

- Czy pall będzie lla przyszłym balu 
na szwalnię? 

Od tego balu oddzielał mnie tydzień cza­
su i kilkomilowa odległość; uie zawahałem 
się jednak ani na chwilę i odparłem: 

- Jeśli uzyskam od pani przyrzeczenie 
pierwszego kOlltredallsa. 

- Byleby dobroczynność na tem zyska­
ła, przyrzekam pierwszego kOlltredansa. 

Przyrzeczeniu temn towarzyszyło tak wy­
mowne spojrzenie, że mnie zrobiło zdekla­
rowanym wielbicielem pięknej separatki. 
W 0111 e chwile tygodllia spędzonego w do­
mu, zeszły mi na marzeniach o przyszłym 
kOlltredansie. Nie byłem jeszcze zakocha­
nym, a jednak czarne oczy mego bóstwa 
prześladowały mnie ciągle i w dzień i w 
nocy. 

Nadszedł w końcu z upragllieniem ocze­
kiwany dzień balu. Wczesllym rallkiem 
wyruszyłem do miasta B., gdzie ulokowaw­
szy się w hotelu, wypoczywałem po mę­
czącej podróży do wieczora. O jedenastej 
byłem już wyświeżolly i we fraku; serce 
hiło mi jak młotem na myśl o pierwszym 
kOlltredansie; WCiągllęłem palto, zabrałem 
rękawiczki i szapoklak i byłem gotów już 
do wyjścia, gdy nagle do numeru wpadł 
Kazio C., serdeczny mój przyjaciel. 

- Jak się masz miły druhu? - zawołał 
wesoło.- W Lej chwili dopiero dowiedzia­
łem się, że tu jesteś . .Tacyż bogowie spro­
wadzili cię ZIlOWU w nasze skony? 

Bal dzisiejszy, jak widzisz. 
- Rzeczywiście, widzę to, widzę; ale 
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wypowiedziane zostaną nieco później, mo­
źe po świętach Wielkanocnych, skoro 
przejdą przez cenzurę, do której dopiero 
wysłane zostały. Wstęp na każdy odczyt, 
odbywający się w sali Tow. Dobroczynności, 
kosztuj'e kop. 50; w abonamenćie o ~5% ta­
niej. Początek każdego odczytu o godzinie 
8 wieczorem. . 

Sądząc po gorączkowem rozkupywaniu 
biletow, zwłaszcza abonamentowych, przy­
pusiczamy, ze sala. na wszystkich odczytach 
szczelnie będzie zapełnioną. Uprasza się tyl­
ko wszystkich o przychodzenie wczesne, 
p.fzed· 8-ą, gdyz każda prelekcyj a rozpoczy­
nać się · ma punkt o tej ·godzinie, a krzesła 
są nienumerowane i, w chwili rozpoczęcia 
odczytu, spóźniający się zastaną już drzwi 
wejściowe na klucz zamknięte. Jest · to 
rzecz konieczna z uwagi na nieodzowną 
potrz.ebę spokoju i ciszy tak dla prelengen­
ta jak i słuchaczów, chcących z odczytu 
odnieść jakąkolwiek korzyść. 

Bilety można nabywać w gmachu Towa­
rzystwa Dobroczynności, codziennie, z wyj~t­
kiemś wiąt, pomiędzy godz. 6 a 7 wieczorem. 

- Bekolekc!Jje. W. ko~ciele po-ber­
nardyńskim l'ozpoczn~ się przygotowania 
do spowiedzi Wielkanocnej, dla inteligen­
cyi w tygodniu przed niedzielą Palmową. 
Oprócz miejscowych kapłanów, w konfe­
rencyjach przyjmą udział księża Fulman 
mag. Ś-ej Teologii i ks. doktor Gruchaiski. 

TYD ZIEN 

Szwarcenberg, niegdyś jeden z najwybituiej­
szych współpracowników naszych. Był on 
z tych niewielu, którzy cichą a niezmor-· 
dowaną pracą, bez uga,uiania się za rekla­
mą, torują sobie drogę życia i zjednywają 
szacunek powszechny. To .też wyprowadze­
niu zwłok towarzyszyły prawdziwe tłumy 
życzliwych . i przyjaciół. Zwłoki zmarłego 
przewiezione dnia 11 b. m. do Warszawy, 
w dniu następnym tamże pogrzebane zostały. 

- Dla uc~c~enia panti(d b. p. 
Seweryna Szwarceuberga, członkowie .,Za­
rządu towarzystwa pomocy dla ubogich W. M. n 

W Piotrkowie, zebraną między sobą skład­
kę w wysokości rubli 40, złożyli, zamiast 
wieńca, do kasy towarzystwa. 

Zarząd to warz. pomocy dla ubogich W. M. 
w Piotrkowie. 

- Ofia·ry.-Rb. 100 na wpisy. Tutejsi 
adwokaci, koledzy zgasłego przed wcześnie 
d. 10 b. m. Seweryna Szwarcenberga, prze­
znaczyli rb. 100, pozostałe z kosztów wień­
ca złożonego przez nich na trumnie zmar­
łego, na wpisy dla niezamoinych uczniów 
miejscowego gimnazyjum. Z sumy tęj jeden 
wpis sami opłacili, a rb. 75 złożyli do roz­
działu w naszej Redakcyi, według naszego 
uznania. 

Rubli 30. Potl wrażeniem głośnego listu 
Sienkiewicza do baronowej Sutner złożyli 
dodatkowo w naszej Redakcyi pp. Zyg. P., 
JÓ~. T. i Sew. M. każdy po rb. 10. 
B'l~bli 5. Od prezesa Płonczyńskiego o­

trzymaliśmy na rzecz S. S., niezamoźnej 
uczenicy klasy I· ej tutejszego gimnazyjum 
żeńskiego rs. 5, które złożyliśmy inspekto­
rowi tegoż gimnazyjum na rachunek wpisu 
za S. S. 

-- Ogólne ~ebranie. Z powodu zrze­
czenia się mandatu członka komitetu, przez 
p. Gerbera, który od. początku egzystencyi 
Towarzystwa Cyklistów pełnił prawie bez 
przerwy ob·owiązki sekretarza Towarzystwa, 
ma być zwołane na 23 b. m. ogólne zebra­
nie nadzwyczajne, w celu wyboru nowego - Bb. 20, zamiast wieńca na trumnę 
sekretarza. W razie niedojścia do skutku Ś. p. profesora Zajcewa złożyli w naszej 
zebrania w pierwszym terminie z powodu Redakcyi uczniowie klas: VIII, VI, V, IV, 
niedostatecznej ilości członków-drugi ter- III, II i I miejscowego gimnazyjum na wpis 
min naznaczony będzie na 30 b. m. dla niezamożnego kolegi. 

- Śled~two w sprawie schwytanych - Bb. :l.li kop. 40~ składające się 
na gorącym uczynku w tutejszym hotelu z 20-kopiejkowych wpływów od uczniów 
Litewskim szulerów, o których kilkakrotnie gimnazyjum męzkiego (vide NR 8 "Tygo­
pisaliśmy w roku zeszłym, dawno już ukoń- dnia") i przeznaczone na zapłacenie wpisu 
czone zostało. Obecnie sprawa ta oczekuje za jednę z niezamożnycn uczenie gimnazy­
w sądzie na wyznaczenie terminu. Obrońcą jum, odesłaliśmy, na żądanie ofiarodawców, 
oskarżonych ma być adwokat Chądzyński. pannie J. lrI. dla uskutecznienia rzeczonej 

- Dnia :1.0 b. m. zmarł nagle na opłaty. 
anewryzm serca jeden z naj zdolniejszych - Dochód ~ koncertu~ danego na 
adwokatów ~piotrkowskich b. p. Sewreyn rzecz niezamożnych uczenic miejscowego 

. gimnazyjum, o którym wzmiankowaliśmy w 
jaKiż magnes na bal ten cię przyciągnął? 8-m numerze" Tygodnia", przyniósł na czysto 

- Cel dobroczynny. o ile wiemy około rub. 350. Urządzający 
- Tere fere, braciszku, powiedz to ko- koncert, składają za naszem pośrednictwem 

mu chcesz, ale nie mnie. Ja temu nie serdeczne podziękowanie wszystkim osobom, 
uwierzę. którzy si~ czemkolwiek przyczynili do jego 

- A więc przyznam się przed tobą, ze powodzenia; jednocześnie wyrażaj~ praw­
tańczę pierwszego kontredansu z uroczą dziwą wdzięczność pp. fabrykantom z Łodzi, 
panią M. Sosnowca i innych miejscowości naszej gu-

Kazio spoważniał nagle. bernii, za ich pełną współczucia gotowość, 
- Toś si~ bardzo źle wybrał-rzekł po jaką okazali przez chętne rozebranie na ów 

e~wili-nie wiedziałem, ze się z nią zna- koncert biletów. 
leś takie. - Raut. Komitet Tow. Cyklistów pro-

- A cóż się stało? czy wyjechała? jektuje urządzenie dla swych członków wo-
- Ol i bardzo daleko, bo az za Styks. kalno-deklamacyjno - muzycznego rautu w 
- Co ty mówisz? co to ma znaczyć?- bieżącym postnym sezonie. 

zawołałem. _ Z 6qllu. Wydział sądu okręgowego 
.- Zaziębiła się na poprzednim balu i piotrkowskiego osądził dnia 4 b. m. spra­

skutkiem gwałtownego zapalenia płuc przed wę Szulima Bauma zamieszkałego na Ba­
paru godzinami umarła. łutaeh pod Łodzią i oskarżonego o to, że 
Wiadomość ta uderzyła we mnie jak pio- przy przedstawieniu jego wekslu do pła-

run, Zdl'ętwiałem cały. tności, wyrwał go z ręki pokazującego i 
Długo stałem zapatrzony bezmyślnie w zniszczył, a następnie odmówił zapłaty. 

płomień świecy, nie mogąc uwierzyć, by ta Baum skazany został na rok aresztan­
czarodziejka, za którą niedawno tłumy ckich rot.-Jednocześnie, na temże posie­
wielbicieli dążyły, mogła się tak niespo- dzeniu, były stójkowy miejskiej policyi An­
dzianie rozstać ze światem doczesnym. toni Ul'baniak-jak donosi "Goniec" w Xg 

Głos Kazia wyrwał mnie z tej przykrej 55-skazany został na 4 dni policyjnego 
zadumy. Nie pomogły jednak natarczywe aresztu za użycie nahaj ki w czasie pełnie­
jego namowy. Na bal już nie poszedłem. nia swyth służbowych obowiązków. 

El. D. - S~c~(śliwy Piotł·ków. Gdzie-
kolwiek podjęte były starania, o założenie 
bądź to spółek , bądź Towarz. rolniczych u­
wieńczone zost ały pomyślnym rezultatem i 
obecnie są w pełni swej działal ności. Szczę· 

śliwa tylko okolica piotrkowska, dotąd nie 
może się doczekać zamierzonej spółki, choć 
wcześniej od innych zaczęła się o nią starać . . 
.. - Latał'nie ga~owe na ulicach na­

szego miasta przez cały przyszły tydzień 
mają być zapalane o godzinie 7 wieczorem, 
a gaszone o 5 z rana. Od 12-ej w nocy 
palić się ich ma tylko połowa jak zwykle; 
również połowa tylko ma być zapalana pod­
czas nocy księżycowych. Wyjątek stanowi, 
ja~ zawsze, więzienie około którego zawsze 
muszą być pozapalane wszystkie la.tarnie. 

- Zndany w duchowieńMtwie. 
Znajdujący się obecnie przy parafii Kru­
szyna w pow. noworadomskim, ks. Józef 
Zaborski zatwierdzony został wikaryj UBzem 
parafiii Brudzew w pow. kolskim, z pozo­
stawieniem przy obecnych obowiązkach. 
Wikary jusze parafii: Parzno w pow. piot1'­
kowskim ks. Wiktor Orżanowski i Małyń 
w pow. sieradzkim ks. Jan Przywieczerski 
przeniesieni zostali jeden na miejsce dru­
giego. Przeniesieni zostali wikaryjnsze: ks. 
Józef Pąg'owski z parafii Biała w powiecie 
rawskim do kościoła po-klasztornego w 
Warce w pow. grojeckim i ks. :Mieczysław 
Janowski z parafii Ś-go Zygmunta w Czę­
stochowie do kościoła katedralnego w Wło­
cławku . 

- Nakladem "Gazety Lekarskiej" w 
Warszawie wyszło świeżo nadzwyczaj cen­
ne, oryg'inalnie napisane przez doktora Wła­
dysława BiegaJ'zskiego z Czr;stochowy, dzieło 
p. t. "Wykłady o chorobach zakaźnych os­
trych" Tom 1. Praca, ta wraz z wieloma 
poprzedniemi tegoż autora, zaprzecza szero­
ko rozpowszechnionemu poglądowi, według 
którego nft. prowincyi niepodobna pracować 
na polu naukowem. 

- Pożar. W majątku Tążewie w pow. 
łódzkim wynikł dnia 2 b. m. w zabudowa­
niach folwarcznych poż!!.r , od którego spa­
liła się doszczętnie stodoła pełna podobno 
paszy i reszty zboża, jak również różne 
przyrządy rolnicze t. j. młocarnia, sieczkar­
nia, powóz i t. p. S-trata wynosi do 2000 rb. 

- ~i1.Iajątek Olltrów w pow. piotr­
kowskim, własuość hr. Bolesława Tarły, zo­
stał ,rozparcelowany. Nabywcami są włościa­
nie z dalszych okolic kraju. 

- Majątek BU60ciny w pow. piotr­
kowskim nabył od p. Wojciechowskiego 
p. Knothe, płacąc po 3200 rnbli za włókę. 

- J etlna ~ karczem w okolicy 
Piotrkowa sprzedała w ciągu karnawału 
skarbowej wódki za 800 rb., pomimo że w 
naj bliższym sąsiedztwie są dwie inne kar­
czmy. 

- Jl7ynala~ek. Siedemnastoletni u­
czeń szkoły realnej w Sosnowcu, W olfke 
otrzymał patent na własny wynalazek, któ­
ry polega na przesyłaniu rozmaitych wido­
ków na dalekie przestrzenie. Przesyłanie 
oparte jest na podstawie jal elektromagne­
tycznych. Podobny aparat wynalazł Szcze­
panik, lecz tl niego przesyłanie odbywa się 
za pomocą drutów elektrycznych. 

- JI7 (J~(stochowie~ jak donosi 
" Warsz. dniew." "w so botę , d. 3-go marca, 
komisarz do spraw włuściańskich, p. Gri­
gorjew, wespół ze sztabs-rotmistrzem pul­
ka dragońskiego mitawskiego, p. Lechowi­
czem, urządzili odczyt ludowy p. t. "Cesarz 
Aleksander II" z towarzyszeniem obrazów 
niknących. Na od czyt wezwani byli wło­
ścianie i żołnierze oddziałów , konsystują­
cych w Częstochowie. 

- ~~owe pi6mo. Korespondent łódzki 
"Kur. Poran." pisze pod dniem 5 b. m: Je­
den z tutej szych dziennikarzy, a zarazem 
bardzo zdolny rysownik, łącznie z jednym 
z właścici eli drukarni, podał prośbę o po~ 
zwolenie na pismo humorystyczne tygodnio­
we p. t. "Dym". 

- Ze 6fe,' teatraln!Jch. P an M. 
Wołowski wyjechał ze swem towarzystwem 
na kilka przedstawień do Petersburga. W 
Wielki Piątek ma towarzystwo całe powró-
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cić do Łodzi.-W Piotrkowie zaś ma podobno 
dać parę przedstawień p, Janowski z sw~ 
trupą· 

Z dalszych stron. 

- Płock. Towarzystwo wzajemnego kre­
dytu w Płocku w trzecim roku _swego ist­
nienia rozwinęło się nadzwyczaj pomyślnie, 
tak, że-jak głosi sprawozdanie za r. 1899 
"rezultaty osiągnięte z jego działalności 
przechodz~ powszechne oczekiwania, jakie 
żywiono przy zawiązaniu instytucyi". Ogól­
ny zysk wyniósł 28,276 rub., z czego, po 
pokryciu wszelkich należnośoi-- tantyjemy 
dla zarz"du, gratyfikacyi dla pracowników 
-pozostaje dla stowarzyszonych 7,178 rb., 
jako dywidenda w stosunku 7%. 

- Kalisz. Budowa nowego gmachu te­
atralnego nieustannie postępuje naprzód­
dzięki nieustannej pieczy miejscowego gu­
bernatora. Prace wykonywane wewnątrz, 
prowadzone energicznie przez inżyniera 
Chrzanowskiego, już dziś dają pojęcie za­
równo o samej widowni, jak i scenie. Wido­
wnia dość obszerna, gdyż posiadając~ 21 lóż, 
200 krzeseł, oraz balkon drugiego piętra i 
galeryję, pomieścić może wygodnie około 
400 osób. Widownia przyozdobiona będzie 
efektownem obiciem, sztukateryją i malowi­
dłami. Obszerna scena zaopatrzona jest w 
kilka zapadów; zarówno szerokość jak i głę­
bokość jej obliczoną została tak, aby grywać 
na niej można najtrudniejsze utwory sce­
niczne. Garderób wygodnych jest 6 (3 
damskie i 3 męzkie), oraz pokój dla reży­
sera. Orkiestra jest w ten sposób urzą­
dzoną, że pomyślano nawet o oddzielnem 
miejscu dla strojenia instrumentów i pokoi­
ku dla przechowywania takowych. Jedno­
cześnie wykonano drugą podłogę, która w 
razie potrzeby, połączy widownię ze sceną 
ponad krzesłami i orkiestrą, zamieniając 
gmach teatralny w obszerną i efektowną 
salę balową. W spaniałe foyer, wygodne 
korytarze i schody o artystycznych bary je­
rach, ręcznie kutych, a wreszcie centralne 
ogrzewanie i oświetlenie elektryczne, za­
prowadzone w całym gmachu, oto główne 
zalety, jakie obecnie na razie rzucają się 
w oczy. Na uwagę zasługuje to, że za­
równo najmniejsza rozeta sztukateryjna, 
jak każda balustradka, okucia nawet, wy­
kończone s~ według oryginalnych rysun­
ków. Te na pozór drobiazgi, a w rzeczy­
wistości małe arcydzieła, są przyczyną, że 
wykończenie teatru opóźnionem nieco zo­
sianie. 

- W powiecie olkuskim, przy linii drogi 
żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej, uieba­
wem otwarte zostan~ na większą skalę zbu­
dowane fabryki cementu i papieru. Obszer­
ne budynki pierwszej są już na ukończeniu 
w Strzemieszycach, drugiej, t. j. papierni, 
w majątku Klucze, przy przystanku kole­
jowym tejże nazwy. 

Ze Zbliżającym się dniem 1 kwietnia, 
nadchodzi termin kwartalnej z góry opła­
ty prennmeracyjnej za "Tydzień": kop. 90 
w Piotrkowie, rb. 1 kop. 20 poza Piotr­
kowem. Prosimy zatem łaskawych czytel­
ników naszych o rychłe wniesienie tej 
należności dla ułatwienia nam naszego 
wydawniczego .zadania; każdego nato­
miast, ktoby sobie nadal nie życzył pre­
numerować "T y g o d n i a", prosimy o 
zwrot ostatniego numeru i uregulowanie 
dotychczasowego rachunku. To ostatnie 
głównie dotyczy prenumeratorów wiej-
skich. jA.dmistracyja "tygodnia", 

~ 

TYDZIEŃ 

Wiadomości ogólne. 

- Karty. Dzienniki rosyjskie donoszą, że w za­
kładach Cesarskiego domu wychowawczego przygo' 
towano nową edycyję kart, na których trefie wyo­
brażają narodowość małorosyjską, piki-kirgizką i 
tatarskl\, kiery-rosyjską, kara-polską. W łej osta­
tniej królem jest sędziwy polak li siWll brodll, damą· 
panna w kostyjumie narodowym, przeglądająoa się 
w lnstne, waletem-młody chłopak, uj~ty pod boki. 
Na asie znajdnje się zbroja, przybrana skraydłami 

busarskiemi. Nowe wydanie kart ma się ukazać la mie­
sillc w hllOdlu i kosztować b~daie po 3 rnb. za dwie 
talije. 

- Apteki. "Swiet" donosi, ii otwieranie nowych 
aptek, b~dzie obecnie znaclnie ułatwionem, dzięki 

zatwierdzonej przel ministra spraw wewnętrznych, 

zmianie paragrafu XIII tomo, gdzie jest mowa o li­
czbie aptek w związku z liczbą Judnośoi. Obeenie 
przy decydowaniu w sprawie o tworzeniu oowej ap­
teki, mają być brane pod uwagę dane z oatatniego 
sp isu luduości. 

-- Kredyt melJjoracyjoy. Sprawa kre­
dytu melijoracyjnego dla właścicieli rolnych wkrótee 
już będlie rezBtrzygniętą pomyślnie. Dowl .. dujemy 
się wbśnie z pism petersburskich, że rada państwa 
przedstawiony przez ministeryjnm rolnictwa projekt, 
z małemi zmianami zaakceptowała, nadając tym 
sposobem kredytOWi melijoracyjnemu lIIerokie roz­
miary. Poiy()zki melijoraoyjne wydawane będ2ł: na 
osaszenie i naw.dnienie gruntów i łąk, na zalesie­
nie, zaprowadzeuie plantacyj ohmiela, wznouenie 
ich i przemysłowych i budrnków gospodarsk na 
zakup inwentarza rasowego. W ostatnim wypad­
ku snma pożyczki nie może pnekra()uć 3,000 rabIi, 
Pożyczki o jakich mowa, będą wydawane na lat 20, 
10 wyjątkiem pożyczki oa zalesit}nie, którtl b~dą 

wydawane Dl lat !O. Majątki do takich fpożycEek 
b~dą przyjmowane w stosunku 76 proc. ueczywi­
stego slatlunku. 

- Na kolejach miejscowych, jak słychać, 
etaty w wydziale ruchu ulegną wkrótce znactnemQ 
podwyższeniu. Zmiana ta następuje podobno z ini­
cyjatywy władzy wy2szej, która zwróciła owagę na 
zbytnie przeei"żenia pracą personelu rzeczonych wy­
działów ł nieodpowiednie jego wynagrodzenie. 

- Straty rolników w PoznańSkiem. 
spowodowane przez zamknięcie granicy dla świń 
importowanych z Rosyi, jakoby w celu bardziej sku­
teoznej walki z jaszczurem (zarazą pyska i racic)­
wynos~ą, jak obli oz a Poznańskie Towarzystwo Rol­
niCie, 100,000 marek. Statystykajednak przekonywa, 
ii umknięciu granicy wcale nie osłabia epidemii 
jaszczuru za granicą. To też poszkodowani hodowcy 
i kupcy świń wystosowali stosowne podanie do 
Reichstagu. 

Z BIBLIJOGRAFIl I PRASY. 
(W tej rubryce drukuj, się krótsze lub dłuższe 
wzmianki o każdej z nadesłanych do Redakcyl 

ksill:łek). 

W ostatnilD. zeszycie .. Wlliilły" 
8potykamy następujące zawiadomieuie: 

"Prenumeratorowie Wisły otrzymają bezpłatnie 
trZ!! tOfll!! cenn!!ch prac ludoznawcz!!ch, a mianowicie: 
1) Marjllon Udziela "Medycyna i przesądy lecznicze 
ludu polSkiego". (Sh-. 288). 2) K. Sltrzyńska "Kobieta 
w pieśni ludowej". (Str. 100). 8) St. Polaczek" Wieś 
Rudawa". (Str. 256). "Pierwszy raz zdobywa. się Wisła 
na dodatek bezpłatny. Czynimy to w celu rozpowsze­
chnieuia wiedzy ludoznawczej tam gdzie Wisła je­
szcze nie doszła, a zarazem spodziewamy si~, że da­
ją. dodatek wartości dwóch rubli zwiększymy Btczupłą 
liczbę prenumeratorów. Cenne nasze premium za­
wdzięczamy troskliwości o losy czasopisma i bezin­
teresowności długoletniego kierownika. Wisł!! dora Ja­
n .. Kal'łowicla, który 'wspomniane dzieła wydał w!as· 
nym nakładem. 

Za tak zacną, pomoc wyrażamy wdzięozno&ć czci­
godnemu ofiarodawcy i ze swej strony prosimy przy­
jaciÓł czasopisma o poparcie nas~ych usiłowań". 

Redakcyja "Wisły". 
Zapoznanie si ę szerokiego ogółu z" Wisłą" jej za­

daniem i celem wpłynęłoby niewątpliwie na większe 
ożywienie tego czasopisma. Stae się to może w roku 
biezącym, gdy wobec ofiarowania premium wartości 
dwu rubli, prenumerata ~ Wisły" spaduie do 4 rb, za 
cal y rok. Sądll:imy, :te wiele osób zachęconych samą 
taniości,! sięgnie do tu osa i zapisze aię tymczasem 
na list~ abonentów, a za rok i współpracowników. 
Wszak takie nieprzebrane akarby poezyi, wierzeń, 
zabobonów i pnesąd6w ludu naszego zuają mieszkań-
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cy dworów, dwork6w i plebanij, że wYltarcly tro­
chę tylko dobrej woli, a zeulty • Willl,- rozroInIl 
się do objętości tomó.,.,.. 

- .. Tyeodn1k llu.tro-wany·' całko­
wity ostatni swój numer poświęoił wielkiemu naBle­
mu powieściopisarzowi, Henrykowi Sienkiewiczowi, 
w cela okĄlsnia mn swej czci w roku jelo jubi­
leuszowym. A więc znajdUjemy tam portret jubilata 
pędii. Pochwalakiego, portret Józefa Sienkiewicza, 
podpułkownika artyleryi b. wojsk polskich, dliada 
Henryka; dalej 1'0tografiJe Sienkiewicza podCllas po­
bytu jego w miejscowośoi swauej Pare St, Maur, 
leżąeej o 25 miout drogi koleją od Paryża, nad sa mil 
Marną. Tam Sienkiewicz spędla corocznie pewien 
Cl&S, jak również w drugiej posiadłóaci swego puy­
jaciela Abakanowicza, nad akalistemi "'ybueżami 
Bretanii, w Plonmanah. Fotograflję willi Abakano­
wicza na wyspie w Ploumanah także podaje .Ty. 
iodnik K

• Dalej widr:imy I drobiazgowoŚCil\ oddane 
fotografij e gabiuetu Sienkiewicza, fotograflJę byka 
farnezyjskiego ofiarowanego aotorowi .Quo vadia" 
prlez włoską firmę wydawniczą, różne pamilttki Zll 
zbior6w H. Sienkiewicza, fotografię jego z dziećmi, 
wreszcie portrety Uomaczów dzieł Sienkiewicza na 
jęlyki obce. 

Z artykułów na wstępie omieszczono I. Matuszew­
skiego .Sława u obcych·, uast~pnle notatkę bio- i 
bibliograficzną Stefana Dembego p.t."Henryk Sienkie­
wicz", Ferdynanda HOMicka "U Henryka Sitmkiewi­
cza", WIad. Jabłonowskiego "Henryk Sienkiewioz 
wsród obcychr i t. d. P. Hosick w szkicu swym, 
bardzo drobiazgowym, przytacza rozmowy swe z au­
torem w Trylogii", opisuje szczegółowo nrządzeni e 
jeio gąbinetu i t. p., czerpiąo ztlld naturalnie wnIo-
ski co do upodobań Sienkiewicza. . 

- 'W .. Gazecie Polskiej" p. Ś"ida 
piSIe: "Są a nas dwa rodzaje .pau": Jtldne jeżdił po 
teatrach, odwiedsają przyjaciółki i znajomych, urllt" 
dZ8j~ five-o'clock'i, wędrnją po magazynach, leżl} II ro. 
mansem w r«:kn na szesIoniu. Dla tych sługa musi 
mieć wszystkie przymioty ludzkie: omieć ugotować 
obiad, uprasować bluzkę, otulić rOEplakaną Ziutkę i 
IIIhawić znudzonego Jasia, wyfroterować podłogę, 
wiedzieć, kogo przyj~ć, kogo odprawić, umieć w po­
rę wejść do pokoju, a, ralem w,iąWIZ1, być na po­
gotowiu od wczesnego ranka do późnej nocy. Drugie 
-to za wolane gospodynie: dla nich służąca ml}dra, 
jak Sokrates, pr.celorna, jak Ulisses, uelciwa, jak 
Cyucynnat, piękn .. , jak Afrodyte, pracowita, jak Pe. 
nelo;>a, wierua, jak Kornelija, będzie mimo wllystko 
zawsze wKoc!I.ołuchem", albo jesleze lepiej .garnko­
tłukiem", nieukiem, próżniakiem i nicponiem, które­
go trzeba pilnować na każdym kroku. Pierwlle-śll­
dają za wiele od sług, przecillZaj, je pracą, drogie 
-chcą w8zystko wykonywać wsp6lnle, odbieraj!lo 
oałą samodzielność Błużlłcej, Kto wie, cly te ostatnie 
nie grzeszą bardliej od pierwszych. Niepodobna prze. 
cenić znaczonia, jakie posiada samodzielność postę­
powania w życiu cdowieka. Cil}gła kontrola nIetyl­
ko odbiera słnżącej zanfanie w ~iebie, ale takie osła­
bi .. jej poczucie odpowiedzialności, i, w rezultacie, 
Ioniechęca do zajęCia i do pracodawców.-

"Jl!st jeszcze truci rodlaj pań, i te ... nie skarZ, 
się n& służące_ Olle wiedzIl, ie lłnżllca nie jest 
aotomatem do spełniania posłllg domowych, że jest 
to człowiek z mózgiem ftercem i nerwami, mYśll}0Y, 
cznjący, kochający i nienawidl~cy, smutny iwosoły, 
apatyczny i podniecony, majl\cy Iwoje "dobre- i 
wiłeM chwile, potraebująey modlitwy, rozmowy tow.­
nyskiej, spaceru, śpiewu i tańca, a praedew8lIst. 
kiem wrdliwy na serdeczne objr.wJ zaufania, ży­
czliwości, ezacunka i wapółczllcia." 

- .. Blichtr". sceny I żyoia., przel Kuimie­
rza Stuelbickiego-powieść odznaczona na konkursie 
.Głoau"_ Nakład Teodora Paprockiego i S-ki". 

Jest to galery ja podupadłych majątkowo osobuik6w, 
któremi roi się Warszawa, a które nie mogąc za­
pomuieć dawnych pańskich prlyzwyczajeń, nie umie­
ją jednocześnie podda.ó się zmienionym waronkom 
bytu i zmieuić trybu życia. Tlo powieśei pOBlIpne i 
amutne-ale oiestety prawdziWI!; oryginalnością po­
m ysłu otwór ten młodego autora, jak wid%imy, nie 
odznacza się; w opracowaniu również trudno dopa­
trzyć się oryginalności; pomimo to traktowanie taboły 
i ćharakterów prawdziwe i realne. Opowiadanie: zaj­
Dlująoe, Rtyl gładki. 

- .. Gazeta Ś-w-iąteczna"'. jeduo r& 
naj poczytniejszych pism w Krajn, w ubiegłą nie­
dzielę (4. III) obchodziła jubileuaz; wysaedł bowiem 
1000 numer od czasu jej załozenia. 

Dziewiętnaście tedy lat redaktorskioj pracy ma w 
swym dorobku p. Koorad Prószyński, a praca jego 
łatwą nie była szczególniej w początkaoh. Należała 
stworzyć czytelników dla Gazety, stwor:.lyć i współ­
pracowników, bo pisać dla l\ldu u nas nie byle kto 
potrafi. Pisarz "Gazety Świątecznej" zmógł wszy­
stkie te truduości; wydawnictwu z rokiem kaŻdym 
przybywało prenumeratorów, Gazeta wywalczała 
sobie i wywalczyła zasłużone uznanie w sferaob 
wifljskich i nie wiejskich czytelników. 
Ślemy serdeczne powinszowania Szanownemu Pi­

sarzowi "Gazety Świątecznej" wraz z życzeniami 
docl!:ekania w zdrowiu i pracy drugiej .tysiączuicy". 

Listy od Redakcyi. 

- Panu J. S. z Ra~y. Wydrllkować 
nie możemy, z przyczyn ou nas niel31eżnych. 



Licytacyje w m. Piotrkowie i obrębie gubernii. 

- W dniu 16 (29) marca w m. Piotrkowie 'Ił' do· 
mu Sandowskiego na sprzedaż sprzętów domowych, 
konia, bryczki, WOlU i u\'Ząd~enia piekarni, od sumy 
147 rb. 

- 7 (20) marca 'Ił' Piotrkowie na sprzedaż nieru­
chomo~ci, naleząeycb do Michała Wnjsberga, sklada­
jących się z maszyn do szycia, welocypedów, bry­
czki od sumy 150 rb. 

- Tegoż dnia w m. Łodzi w aomu pod XI 60 
przy ul. Piotrkowskiej na sprzed#.ż białego ruskie­
go wina, od sumy 118 rb. 75 kop. 

- 9 (22) marca w m. Łodzi 'Ił' domu pod Ji 6 
przy ul. PrJlejazd na sprzedaż sprzętów Imchenoych, 
maszyny do szycia i skrzypców, od snmy 377 rb. 

- 14 (27) marca w m. Łodzi przy ul. Nowo- Za­
rzewsldej pod }h 10 na sprzedaż mebli i belek, od 
sumy 137 rb. 

- 8 (21) marca w m. Łudzi przy ul. Piotrkow 
skiej pod 1& 109 i 114 na sprzedaż mebli, zegaru, 
sprzętów, szafy ogniotrwałej i kortu, od sumy 676 rb. 

- 28 marca (10 kwietnia) w B~dzie zjazdowym 
'Ił' Częstochowie, na sprzedaż działka ziemi położo­
nego w Janowie w gminie Potok-Złoty pod 1& 46, 
od sumy 150 rb. i niżej; oraz na sprzedaż nierucho­
mości położonych w m. Częstochowie 1) na przed­
mieściu Zawodzip, w miejscowości zwanej "Marysia", 
od sumy 130 rb., 2) na przedmieściu Ś-go Rocha 
pod N> 673-a, dawniej 140, od sumy 490 rb. 

TYDZIEŃ 
_ 24 marca (6 kwietnia) w sądzie gminnym Gór­

ka.-Pabijanicka w pow. łaskim, na sprzedaż nieru­
chomości we wsi Wola.-Zaradzińijka, od sumy 130 rb. 

- 27 marca (9 kwietnia) w sądzie gmillnym w 
Widawie na sprzedaż nieruchomości pod >fi 50, od 
sumy 123 rb. 7 kop. 

_ 20 marca (2 kwietnia) w m:\gistracie m. Czę­
stochowy na dzierżawę w ciągu 1900 r. (8 sklepów 
w Nowej Częstochowie i 317 miejsc do handlu w 
Nowej i Starej Częstoehowie. 

Bozklad Zimowy pociągów na 
Stacyi Piotrków 

od dnia 15 (27) Pażdziernika 1899 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

2 m. 41 w nocy kury jer. 
4 m. 34 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. 38 po poło osobowy 
3 m. 4 po poło osobowy 
5 m. 4 po poło pospiesz. 
6 m. 30 po pOło osobowy 
9 m. 37 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

3 m. 12 w nocy kuryj er 
4 m_ 57 w nocy osobowy 
6 m. 35 rano osobowy 
8 m. 30 rano osobowy 

11 m. 1 rano osobowy 
1 m. 30 po pol. pospiesz. 
6 m. - wiecz. pocztowy 
7 m. 53 wiecz. osobowy 

Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granioy i Sosnowca I Z Warszawy 

12 m. - w nocy osobowy 11 m. 15 w nocy osobowy 

5 

TOWARZYSTWO tOWICKIE 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 

i nawozów sztucznych. 
Zarząd: Warsza wa, Włodzimierska 23 

AGENTURY: W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 

" L Kotliński w Rawie, 
" L Mikołajewski w N owo-Radomsku, 

" 
G. Szamowski w Łodzi-Konstan­

[tynowska 5, 

Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 

l inne nawozy sztuczne. 
łia żądanie cenniki. (52-9) 

Poleca się pierw6zO'l'zędn.y 
a tani Hotel Angiel6k' 

w mieŃcie OzęstoclJ,Qwie~ w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

o G Ł o s z E N I A. 

Sprzedai domu w Piotrkowie. 
W dniu 23 marca (5 kwietnia) 1900 roku w mieście gub. Piotrkowie 

w Zjeździe Sędziów Pokoju o godz. 10 z rana odbędzie się sprzedaż przeli 
licytacyję uiel'Uchom08ci Ads:rna Szpadko~8kiego. położonej 
w Piotrkowie przy ulicy Bykowskiej pod .tiI pol. 537, hypot. 245. W skład 
tej nieruchomości wchodzą: plac, mający 21&03 stopy kwadr., dwupiętrowa 
kamienica o 11·tu oknach frontu, parterowa poprzeczna oficyna, murowany 
budynek, posiadający na parterze komórki, na 1-8zem piętrze-mieszkania, 
murowana wozownia, takiż ustęp, studnia z pompą i śmietnik drewniany. 
Długi hypoteczne sięgają 82040 rubli. Towarzystwo Kredytowe przyznało 
na dom ten potyezki 15000 rub., której nie wzięto. Z pla.cu rocznie płaci 
się czynszu 22 rub. 72 1/. kop., laudemium zaś 34 rub. 9 kop. Dochód roczny 
z niel'Ucbomości wynosi 3200 rub. Licytacyj a l'ozpocznie się od sumy 18000 rub. 
wymagalne jest wadium do licytacyi. Blihzą wiadomość mozna powzil\ć 
z akt sprzedaźy w Kancelaryi Zjazdu Sędlliów Pokoju w Piotrkowie, u Ad­
wokata przysięgłego Edmunda Dyle''Wskie&,o w Warszawie 
(Solna 8) i u Adwokata przy Sądzie Okręgowym Piotrkowskim Dyoni­
zeg-o SkUr~lS)tiego. 

Warszawa dnia 8 marca 1900 roku. 

(3-1) Edmund Dylewski, Adwokat Przysięgły. 

rnz 

ŚWIEŻE NASIONA 
, 

TR.AW, ROSLIN P ASTEWNYOH 
i 

DRZEW LEŚNYCH 
POLECA 

ALFRED GRODZKI 
DWUSKIBOWCE VENTZKIEGO 

zalecane, jako zużywające najmniej siły pociągowej, dające najrów­
lliejszą orkę z pomiędzy znanych pługów 

POLECA 

WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33. I 
(8-4) 

I LICYTACY JA KONI 
ALFRED GRODZKI w Lublinie. 

WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33. 

Cenniki i katologi wysyłają się franco i gratis. 
(24-4) 

W dniu 21 marca (3 kwietnia) 1900 roku w mieście Lublinie na pIli.. 
cu wyścigowym, Łęczyńskie Towarzystwo Wyścigów Konnych urządza 

licytacyję koni pól krwi, stanowiących własność członków tego z Towarzy­
stwa. Zapisanych do tej pory przeszło 200 koni. Na żądanie wysyła się 
franco wykaz koni i warunki licytacyjne, po które zgłaszać się listownie 
do W ·go :Mieczysława Morawskiego w Stajnem poczta Rejowice (gube1'llija 
lubelska). (2-1) 

ROWERY ANGIELSKIE 
na. gu.:rna.oh. oryginalnyoh. •• D "O" N L O &,U_ 

Na 1900 rok najnowsze za6to6owanfa. 

~ CElVY PRZYST~P!E ~ 
Części do rowerów, Latarnie acetylenowe w wielkim wyborze, 

Przyjmują się rowery stare na zamianę, oraz do reparacyi i odnowienia; ~ykonanie uczci~e. 

Uwaga. Posiadamy ~łównq re~rezentacJj~ GUM ory[inalnych an[ielskich fabryki "DUNLOP". 
Skład fabryczny: w Warszawie, Nowy-Świat 57. 

Agentura w Piotrkowie, przy składzie broni i naczyń kuchennych lana Strońskiego. 
(3-1) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 

pod firmą 

"Warszawskie Biuro O[łuszeń" 
Otwarte w -Warszawie przy nI. Wierz­
bowPj )i 8, wprost Niecałej.-Telefo­
lin JIiI 4Hi.-Kaator otwarty od 9 rano 

do 10 wieczór. 

AKUSZERKA 
przyjmuje panie na czas dłuższy. 
Udziela porad sIVej specyjaluości. Po. 
koje cdllzielne i wspólne z nowoczes­
nem i wygodami. Cena przystępna. 

Warszawa. Zielna 29, losze piętro, 
front róg Swiętokrzysltiej. (24-10) 
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SIEWNIKI RZĘDOWE 

W. SIEDERSLEBEN ar CO 
Na konkursie Duńskiego Towarzystwa Rolniczego w HiIlerodsholm 
w którym brały udział najbardziej znane siewniki jak Sacka klasa 
II, III & IV, Zimmermana .HALLENSIS". Eckerta .BEROLINA" 

i inne, otrzymały jako lirAJDOSKONALSZE 

PIERWSZĄ NAGRODĘ 
wielki medal srebrny L klasy 

Siewnild rzutowe PATENT BEERMANNA 

Siewniki do NA WOZÓW SZTUCZNYCH 
PATENT SCHLOERA 

Siewniki DWURZĘDOWE DO SALETRY 
PATENT DOBRY'EGO 

poleca jako reprezentant 

A.LFRED GRODZKI 
WARSZAWA 33. Senatorska. 

(8-4) 

.~O~~~~~I~O~O~~OOOO~~);~I)'O~)'OO~. 

g T~warlr~tw~ "Karmel" War~lawa g 8 wyłączna sprzedaż O 
~ Palestyńskich B 
~ ~o x naturalnych .., * 'W'IN I HONIAHÓ'"\V O * Gesia N2 11. Telefonu 1433. 8 * Składy: Gl=aniczna :N'll 2. Telefonu 147. ~ 
~ Praga, Targowa )(g 33. V 
" .... Dla uniknięcia falsyfikatów, wino sprL;edaje się e) 
~ tylko w butelkach opatrzonych pieczęciami i plombami b 
fi towarzystwa "Karmel". Q~ 

Sprzedaje się we wszystkich handlach win. (7-2) ~ 

;~~~~~~I~~OO~~)'OO~O~~I)'OOO~~. 

o GŁ O S ZENIE. 
-'I-ES+~._-

DJre~~Jja K~lei lelmej Warszaw ,-Wie~eńs~iej 
podaje do wiadomości wysyłających owoce, iż zgoduie z posta­
nowieniem LXXIII Ogólnego Zja~du przedstawicieli dróg żela­
znych rosyjskich, zatwierdzonem przez Ministeryjum Komunika­
cyi, opakowanie owoców w stożkowate kosze bez przykrywek, 
zastępowanych płótnem, jako niezabezpieczające towaru od ze­
psucia, uznane zostało, w myśl artykułu 64 Ustawy Ogólnej 
dróg rosyjskich, za niedostateczne. (3-1) 

0000000000001000000000000 

~ SADZONKI 8 
0
0 do upraw leśnych i parkowych - poleca do upraw 00 

wiosepnych 1900 r. 

~ Zarząd Lasów Garwolińskich g 
~ KAZIMIERZA BORDLICZKA g 
00 Adres dla: depesz, wszelkiej korespondencyi, oraz przesyłek pienię- 00 

Żllych i przekazow: Pilavva st. dr. zel. Nadwiślańskiej, (gubern. O Siedlecka) Jan. Ma1icki,. nadleśniczy Lasów Garwolińskich. O 
O CENNIKI NA ZĄDANIE FRANCO. (5-2-2) ~ 

0000000000001000000000000 

Wydawnictwo Wieńczysława Łosia 
dla Teatrów Amatorskich: 

GRUBE RYBY, Komedyja w 3 aktach 
M. Bałuckiego,-kop. 75; 

, 

Rządca 
UŚCIS~AJMy SI~, Komedyja w 1 akcie pot .... zebny z kaucyją rub. 1000, 

Lablche I Lefranc,-kop. 40; do jednej z większych posesyi w Piotr-
WUJASZEK ALFONSA, Krotochwila w 1 kowie. Bliższa. wiadomość u p. R. Krii-

akcie St. DobrzaIlskiego,-kop. 40; gera ul. .Moskiewska". (3-1) 
RADCY PANA RADCY, Komedyja w 3 

aktach M. Bałuckiego,-kop. 60. PastA na szczury 
W pięknej stylowej okładce. 't , 

Dalsze tomy w druku. (3-2) która wytępia takowe w ciągu 24 go-
____________ dzin, nieszkodliwą dla ludzi i inwen-

D ·· Sk tarza, poleca Apteka A. Za.­OmlnlUm ąpe levv:,"kiego:",,". Bn.vvie_. Cena 
paczkI (na wytęplellle 40-50 zWlerzą­

staeyja pocztowa Łopuszno w guberuii tek) 40 kop. Cena funta-na wy 
Kieleckiej, ma do Bpr:aedania B'Iltobl'y tępienie il ości 5 razy większej 1.~0. 
vvierzby koszyka .... s ki ej : opró cz przesyłki pocztowej. (3 -1) 
Kas pijskiej, Wikli purpurowej i Zło· ~~~~!!!!!'!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!'!~~!!!!!'!~~ 
towierzbu. Również tamże jest do Do dzisiejszego numeru dołącza się 
sprzedania sto kóp karpi kro- arkusz 4 powieści p. t. 
czków od 3/4 do 1 funta wagi. (3 -3) PRZYTULISKO i ZABRAMKA • •. ~~~~~~~~~~~~~~~~ •. 

• ~~~~~~~~"Vi"=~"Vi"=~~"Vi"=~~. 
~ a 

p O l e oaj ą: 

ŚWIEŻE NA.SIONA. ROŚLIN I 
~ pasteWnY~~k! !~OPOWYCh, ł 

I Marchew, Buraki, Lucernę oryginalną francuzką, Ząb ~ 
ar koński, wszelkie trawy, Koniczynę czerwoną, białą, ~ 
~~ szwedzką, Łubin niebieski i żółty, SeradelIę, Esparcettę, j 
fI\( Gorczycę, Przelot~ Tymoteusz, Sosnę, Szporek i inne. ł 
0Ir Cenniki, próby na żądanie. ,.no 
J __ NabvWilIlIY płacąc możliwie najwyższe ceny rynkowe: wszel- li p t b U · 
~ ide koniczyny, przeloty, tymoteusz, bobik, szporki, gorczycę JID orze ny cze~ 
~IQ . t P Prosimy o łaskawe oferty. (6-5) m~ do.kantoru zładnym charakterem ~l1s~a. 
\\li 1 • . • WIadomość w Kantorze S. H. Cleslel-
~ ~~~CY'" E;$t:;~~~Ci'! O%~~~~~ '. skiego, ul. .Petersburska" (d. Kaliska) 
~~~~~~ ~~~~ ~~~~~ _ dom Gutermana. (2-2) 

- Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
,lI;o811oAeao D;ea8ypolO. 

W dnkĄrni S. Pańskiego w Piotrkowie. 
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zupełnie ciemnemi lasami świerków i jodeł, po nad 
których wierzchołki wznosiło si~ kilka łysych głów 
opoki, nstrojonych to w wianek pełzającej kosodrzewi­
ny, to w samotną, małą, a wiotką limbę. Jest ona 
gór cyprysem i stoi smutna na granicy bladej, ga­
snącej zieleni i czarnych mchów królestwa ... 

Na południe i zachód, Pani miała widok otwarty, 
rozległy i ożywiony aż dwoma wodospadami: Szumną 
i Wężownicą, 

Szumna wylewała się z Bezedna, albo z Wyso­
kiego jeziora, jedną, obfitą szeroką i dłngą na kilka­
naście stóp falą, tworząc odrazu stl'ug~ głęboką, kt6-
l'a opływała Panią z dwóch stron i oddzielała ją wą­
wozem gł~bokim i pelnym buk6w od Są siady. 

Za Sąsiadą jeżyły si~: Orłowa, za nią Czarci 
łeb, dalej Łysoń, Wieżyca, Szydełko ... i innych nazw 
góry, Skupiły si~ one wszystkie w szereg ściśniony, 
ramię przy ramieniu, na prawym brzegu Wężownicy, 
tak nazwanej-iż wytryskująo, jakby kryształowem 
pasemkiem t~czy, z Macierzy, co zamykała wąwóz, 
wiła si~ potem w przer6żnych skrętach i zygzakach, 
aż do Szumnej, do której wpadała z pod czarnych 
korzeni buku. 

Widok ze szczytu zawsze rozległy, odsłania no­
we światy, orzeźwia ich widokiem, dusze poetyckie 
do przedsionka niebios, a poziome, zaklęsłe nawet 
w mule ziemi, podnosi przynajmniej na wysokość 
zdobytego stanowiska; widok zaś z głębokich paro­
wów przygnębia umysł olbrzymiemi kolosami grani-
1.6w i robi wrażenie pieczary czyśca, z kt6rej bladzi 
pokutnicy pasą swoje oczy, przez kr6ciutką chwilkę, 
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A ty tu co robisz?-zawołał zdumiony Wala. 
- A przyniosłem ci kapelnsz, gunię i ciupagę. 

- A to na co? 
- Abyś siQ czemprędzej przebrał i szedł rato-

wać R6zię, 

- Albo co? 
- Albo to, co tu jest o tem pisanie ... -i podał 

Wali list R6zi. 
Był on treści następującej: 

"Sercem ukochany, Walo mój najmil!!zyl 
"Idzie do ciebie Kaźmirz, aby się przekonał na 

własne oczy: czy jeszcze żyjesz? bo tu powiadają, ja­
ko cię zabili na wojnie. Jeśli ci~ Kaźmirz jeszcze na 
tym świecie zastanie, tedy przez to pismo pozdrawiam 
ci~ naprzód od siebie całem sercem, a potem ci piszę, 
abyś wiedział, że mnie tn swatają za Czernucha Ku· 
dłacza, a chociem mu powiedziała, że mi obmierzły, 
nic to, dał jednak n:2. zapowiedzi i już wyszła druga. 
Szukają ci~ mój naj milszy oczy moje, zapłakane sie­
roty ze strachu wielkiego, a iż sobie nie wiem rady, 
a. potrzebuję ratunku. Jak przeczytasz to pisanie, 
przybywaj jak najprędzej. A teraz cię pozdrawiam 
jeszcze raz z dobrego a wiernego serca. Twoja 

R6ża Dobrucbna," 
Zerwał się Wala na r6wne nogi po przeczyta­

niu listu R6zi, rzucił furażerkę żołnierską o ziemi~, 
włożył na głowę kapelusz góralski, przewiązany pa­
skiem z białych muszelek, wojskowy mundur okrył 
gnnią, wziął siekierk~ i pomknął w las na g6ry tak 
szybko, że Kaźmirz o dobre staje za nim podążał 
kłusem. 

Przytulisko i Zabramka. l 
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Rozkoszna noc świętojańska, pogodna, słodka, 

błyszcząca i rozśpiewana nie odpowiadała tej burzy, 
która się zerwała w sercu Wali, kl'ew wszystką w 
nim bałwaniąc i miotając na wszystkie strony z taką 
mocą, że mogla od niej pęknąć klatka piersiowa, cho­
oiaż kościana ... Wszystko się też wtenczas Wali "nie 
zdało ... " Nie zdało mu się, aby gwiazdy mogły tak 
spokojnie świecić, aby las mógł tak dusić kwiatów 
zapachami, aby świętojańskie robaczki mogły takim 
deszczem nawalnym spadać i oślepiać blaskiem, aby 
słowiki mogły śpiewami swemi tak każdą żyłkę z 
serca. boleśnie wyciągać ... nie zdało mu się nareszcie, 
aby tyle paproci mogło na wszystkie strony po lesie 
kwitnąć, kiedy jego serdeczna paprotka więdnie i u­
sycha nad Zielonym potokiem, a łapa się Kudłacza 
z zakrzywionemi pazury po nią wyciąga ... 

VIII. 

Chociaż Wala z Kaimirzem szli n aj krótszą dro­
gą, bo nie przez ob~jścia, tylko przez szczyty, cho­
ciaż szli prędko a odpoczywali krótko i nie po kar­
czmach, tylko w przydróżnych chatach, chociaż na 
nocleg przychodzili o północnej gwiaździe, a podno­
sili się ze siana przed kurów pianiem, mimo to je­
dnak dopiero trzeciego dnia stanęli w pieczarze nad 
Zielonym potokiem. 

Było to w niedzielę po świętym Janie Chrzci­
cielu. Zabramka, którą mieli przed oczyma, wystro­
jona była w zielone gał~zie na wielką uroczystość. 
Wielki też ogień buchał na kotlinie, przy której krę-
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z walących się rumowisk gmachu, z okrzykiem try­
umfu puszczonym w nieskończoność przestrzeni i cza­
sów, niesie lekko i śmiało na poddanych pod jej sto­
py ramioJlach, do świątyni niebieskiej, co płonie 
wszystkieh słońc i gwiazd lampami, gdŁieś na wszech­
światów szczycie ... 

Młody góral trzymając na lewem ramieniu swo­
ją Rózieczkę, uczuł w sobie moc owego oskrzydlone­
go Sawsona... puścił się więc śmiało na. ostry skał 
grzebień, pomiędzy przepaściami i przeszedł go szyb­
ko, bez zmrużenia powiek i bez zadrgnięcia nogi ... 

Skokiem z przełęczy dostał się na czarny mech 
małej turni, ztąd, po usuwających . się i w przepaść 
spadających złomkach opoki, wbiegł zadyszany do 
kamiennej korony Pani pod śliczny namiot niebieski, 
uhaftowany gwłazdami... 

- Tu już nad nami, jedna moc Pana Boga! -
rzekł, sadzając Rózieczkę na siodełku skały, niby na 
tronie z półksiężyca. Drugi półksiężyc, złowrogi sierp 
niebieski, właśnie wtedy wychylił z ciemnej chmury 
srebrne swoje ostrze, jak czarnoksiężnik, spoglądają­
cy ze zdumieniem na zuchwałlł. dziatwa góralska 
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która w ucieczce przed pogonią wdarła się wpraw-
dzie aż tam, dokąd ludzie nie mają przystępu, ale 
zkąd i dla niej nie było wyjścia, bo Pani grzebie­
niem tylko wiązała się z łańcuchem siostrzyc swoich; 
z trzech zaś stron pozostałych opuszczała się pionowo 
w szmaragdowo-lazurowe nurty Szumnej .. , 

IX. 

Widok z Pani od strony śnieżycy był z a.mknięty 
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